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Stó§n n ek  r e lig ii  dc państwa.
('Dole oń czeitie.~)

Podobnie ja k  państw o nie może tamować i stać 
na przeszkodzie postępow i religijnem u, tak nawzajem  
religia nie może skościałością i fałszyw ościa swych 
do gmów traw ić życia praw dziw ego narodów ; nie mo
że być ow ą skam ieniałą opoką, o które szczęście lu
dów  i cele dążności obyczajowych rozbijać i niszczyć 
się m ają. Owszem ciągle religia musi zostawać w h ar
monijnym stosunku z wolnością obyczajową narodów, 
ciągle musi przywodzić narodom do ich życia niebie
skiego w  państw ie, do ich praw dziw ego dobra, jak ie  
im trw ałość historyczna zgotować może.

Jeżeli w ięc idea obyczajowości postępuje w  swem 
wolnem rozwijaniu, a idea zaś religii stoi w lepiona 
w  jedne formę czasowego pojęcia, wtenczas musi na
stąpić w alk a  pomiędzy wolnością obyczajową a w ol
nością religijną narodów . Ostatnia, jako  li w ypływ a
ją c a  z pierw szej, jako  li mogąca harmonizować z nią, 
nigdy nie podoła wytrzymać długiego starc ia , lecz 
zaw sze jako  przeciw na istocie ducha, poledz i upaść musi.

W idzim y właśnie w  najbezpośredniejszym  stanie 
historycznego św iata, gdzie praw da człow ieka w  gru
bych i nieodpowiednich sobie jeszcze formach przed
staw ia ła  się, jak a  jedność panow ała pom iędzy religia 
a  państwem , że forma religii by ła  zarazem  formą pań
stw a. Pojaw ianie się w  tym stanie praw dy, czyli 
wolności człow ieka, będąc bezpośrednie: musiało o- 
czywiście okazyw ać najuboższe formy obyczajowości, 
lecz jednak ich istota będąc praw dziw ą, przybraw szy 
odpowiednie sobie formy, pozostanie rzeczywiste'm roz
w iązaniem  celu obyczajowości, rzeczywistą zgodą stó- 
sunku państw a i religii. D la  tego z pewnością można 
mówić, że zadaniem dzisiejszego czasu je s t ,  przypro
w adzić jedność harmonijną pomiędzy religia a państwem, 
jedność żyjącą i rozw ijającą się w formie wolności i 
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samowiedzy człow ieka. W idocznem w ięc jes t, że  
stan tak i musi być błogim tow arzystw u, odpowiednim  
godności człow ieczeństw a, gdyż inaczej, ja k  naprzy- 
k ład  w  dzisiejszem położeniu, gdzie po w iększej czę
ści państw o religii, religia państw u stoją na zaw adzie, 
tam trudny jest postęp obyczajowości, daleka odległość 
szczęścia, jak ie  ludy osięgnąć mają.

Chrystyanizm nie rozw inąw szy zupełnego pojęcia 
Boga, czyli w chrystyanizmie nie uznaw szy się duch 
w w łaściw ej sobie fo rm ie ; pociągnął utworzenie i u -  
postaciowanie przez różne koleje i w ypadki historycz
ne państw a boskiego, które nie będąc ziemskie, ma
jąc  być tylko administracyą, posłannictwo innego św iata 
spraw ującą, oczywiście, że musi stanowić ja k  n a j
w iększą tam ę w  rozw ijaniu się obyczajowego p a ń 
stw a, musi niweczyć wszystkie cele rzeczyw iste, każ
dą cnotę obyczajową, i w  miejsce realnego szczęścia, 
gotować nadpowietrzne, które jak o  próżne m arzenie, 
jak o  li zajm ujące i łudzące fantazyą, później czy p rę 
dzej runąć i upaść musi.

W idzim y najjaśniej tę w alk ę  życia obyczajowego, 
życia zarazem postępowego ludów , z przestarzałą for
mą religijną katolicyzmu. Katolicyzm zam knąw szy 
się w  formy jednow ieczne, nie czyni żadnego postępu, 
ale jako  trup stojąc nieruchomy, tam uje wszystko ży
cie, gdyż będąc śmiercią, musi nienawidzić w szelką 
ruchliwość i popęd ducha. D la tego katolicyzm, ja k o  
nie harm onizujący z życiem obyczajowem narodów , 
nie harmonizujący z istotą państw a uważanego w e
dług w łaściw ego pojęcia, je s t najw iększą przeszkodą 
i tam ą do rozwinięcia się wolnego narodów. O bu- 
dzając fantazyą ludu w iarą w św iat nadzm ysłowy, od - 
ryw a ich myśl od św iata  rzeczywistego, odryw a ich  
od poznania praw dziw ego Boga, Boga życia i czynu. 
Z tąd interes obyczajow y i interes religijny w  ciągłej 
muszą zostawać sprzeczności, gdyż jeden je s t spu
ścizną tego św iata, a drugi innego. Z  tych przyczyn



praw dziw a rzeczywistość zamieniona zostaje w  zniko- 
mość, a znikomość w rzeczywistość; o to więc podubny 
zachodzi stósunek obecnie pomiędzy katolicyzmem a pań
stwem, jalę pomiędzy znikomością i rzeczywistością. 
Są to przeciwne bieguny, które ciągle na siebie prą, 
aż dopóki jeden lub drugi nie odniesie zwycięztwa i 
tryumfu. Każdy, kto tylko lepiej wpatrzy się w histo- 
ryą, pozna, że katolicyzm jest przeciwny istocie wol
nego państwa, że zamiast tworzyć jedność harmonijną 
pomiędzy ideą obyczajowości, tę jeszcze rozrywa i 
niszczy. Dla tego katolicyzm przy odpowiedniem roz
w ijaniu się idei woli ogó!ne'j, czyli idei obyczajowości, nie 
może być żywotnym elementem, ale owszem jako zu- 
żyty posłużyć do wydania now ego, więcej odpowie
dniego dzisiejszej naturze ducha i postępowi czasu.

Drugie teraz pytanie zachodzi nam do rozwiąza
nia, w jakim  stósunku zostawać powinno państwo co 
do strony przedmiotowej, czyli zewnętrznej religii? 
Słow o wolności Chrystusa odbiło się w  gminie chrze- 
ściańskiej; słowo to, będąc nieśmiertelnością prawdzi
w ą Chrystusa, zapaliło i ożywiło gminy chrześciań- 
skie uczuciem wolności. Boska ich wolność, jako 
wolność ducha, musiała pojawiać swą istotę, musiała 
tworzyć stósownie do swego pojęcia, fermy sobie pe
wne. Dla tego główne formy religijne uważać mu
simy za pewne odbicie się pojęcia wolności gmin chrze- 
ściańskich. Ponieważ praw da w religii najwięcej jest 
pojmowaną w formie uczucia, zatem jeszcze w formie 
w yobrażenia, w  formie zm ysłow ej, potrzebującej 
przedstawienia; zatem i prawda religijna, czyli świa
domość Boga, musiała być odbitą w formach zmysło
w ych, to jest w sztuce religijnej. Uważmy teraz 
pokrótce stósunek sztuki religijnej, do idei obyczajo
wości, czyli do woli ogólnej ?

Aby lepiej rozwiązać to pytanie, musimy cokol
w iek specyalniej oznaczyć formę pojęcia obyczajowo
ści, w  stósunku do narodowości.

Podobnie ja k  człow iek, tak i narody ożywione 
są jedną myślą, jednym celem. Bóg będąc sprawiedli
wym, wszystkich zarówno ukochał i wszystkim lu
dziom udzielił swą boską istotę, wszystkich natchnął 
słowem swej potężnej woli. Dla tego jak  wszyscy 
ludzie, tak  podobnie wszystkie narody zmierzać mu
szą do pojęcia i urzeczywistnienia swej wolności, z tą 
różnicą, że każdy naród ma właściwy sobie sposób, 
leżący li w  jego indywidualności do dopięcia w iel
kiego celu historyi. D la tego narodowością nic inne
go nie jest, jak  myśl ogólna, czyli myśl wolności, roz
w ijana w formach indywidualnych narodu. Z tąd  na
rodowość jes t główną istotą pewnego narodu, podsta

w ą jego życia i bytu politycznego. Narodowość bę
dąc myślą ogólną, lecz w  formach li właściwych pe
wnemu narodowi pojawiająca się, musi być koniecznie 
samodzielna, wolnie sama z siebie się rozwijająca. 
Gdy więc myśl narodowości równie należy do jawnych 
momentów, w jakich się duch ogólny w historyi ludz
kości pojawia, musi mieć równie naturę odpowiednią 
jego naturze; zatem musi być wolną, w swem własne'm 
życiu rozwijającą jego istotę i dla tego w własnem  życiu 
mogącą znaleść zadowolnienie i spokojność. Ż tąd 
widzimy jasno, że prawda boska równie pojawia się 
w narodowości, a zatem pewien naród rozwinąwszy 
narodowość do formy obyczajowości, czyli do formy 
państwa, równie musi wyrabiać w sobie formy religijne, 
właściwe jego istocie i życiu narodowemu.

Narodowość nie jest niczem dowolnem w życiu 
historycznem pewnego narodu, ale owszem jest wyro
bieniem się ducha ogólnego w  pewnych formach na
rodowych, z tąd i Boga samego każdy naród czcić 
powinien w  sposób najwięcej mu właściwy, uwielbiać 
tem wszystkiem, co mu jest najświętszem i najdroż- 
szem. Pytam się, czy może mieć który naród coś święt
szego i więcej miłego nad swe życie i myśl narodową? 
czyż może więc czcić bardziej Boga, jako czcąc go 
narodow’o, to jest odlewając swe wyobrażenia w for
mach wynikających z jego własnego ducha ? z tąd sztu
ka religijna będąc narodową, nie będzie obcą życiu 
narodowemu, lecz owszem wypływając z życia, będzie 
coraz więcej wpływać na dalsze jego rozwinięcie i  
wykształcenie.

W yżej powiedzieliśmy, że Bóg pojawia się w h i
storyi każdego narodu, dlatego w7yroby duchowe jakiego
kolwiek bądź narodu, należąc do całej ludzkości, równie 
nie przestają być dziełami Boga; dla tego sztuka re
ligijna przybrać musi formę historyczną, symbola je j 
dzieł muszą być myśli, przez które Bóg pojaw ił sie 
narodom i ludzkości. Wtenczas kościoły będą miej
scami, przedstawiającemi najdroższe pamiątki ludzko
ści i narodowe; tu człowiek przybywszy, rozważeniem 
i przypominaniem czynów ojców swych, wyczytywa- 
niem z formy sztuki, myśli narodowej, będzie się zapa
la ł  i unosił do czynu, do poświęcenia myśli dla dobra 
ogólnego. Tym więc sposobem obudzi się w ludziach 
rzeczywista cześć Boga, lecz Boga żywego, Boga 
czynu; tym sposobem będzie prawdziwie człowiek je 
dnoczył sw e uczucie z swą myślą, z uczuciem i myślą 
boską.

W  tym względzie państwo o ile możności starać 
się powinno dopomagać do rozwinięcia i podniesienia 
sztuki religijnej, opartej na życiu narodowem, nie czy-
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niąc mu żadnej tamy i przeszkody. W szystk ie  zaś 
mniej w ięcej zew nętrzne w zględy religijne powinny 
być w  państw ie rozw ijane, stosownie do w ykazanego 
pojęcia religii. Człowiek przychodząc przez religią do 
pojęcia sw ej nieskończoności, musi mieć zate'mw państw ie 
otworzone pole do najłatw iejszego i najdokładniejszego 
się w ykształcenia. D la tego pierw szym celem państw a 
jest, duchowieństwo wcielić w ięcej w  organizm obycza
jo w y  i  w ięcej nadać mu kierunek odpowiedni naturze 
i  charakterow i życia narodu. Duchowieństwo jako  stan 
przedstaw iający ogółowi pojęcie jego w łasnej istoty, 
jak o  traktujący najw yższe jego cele, musi być zamie
niony w  szkołę, czyli w  zgromadzenie ludzi najw ię
cej w ykształconych i  oświeconych. Z  tąd państwo 
starać się pow inno, aby o ile możności najw ięcej 
otworzyć sposobów dokładnego w ykształcenia się, aby 
o ile możności najw ięcej zw iększać i pomnażać liczbę 
ludzi czcigodnych; tym sposobem podniesie się ośw iata 
całego narodu, rozw inie się istota jego życia i on sam 
prędżej zm ierzy do mety, ja k ą  mu myśl wolności na
da i przeznaczy.

Co dsiś demokracji pozostaje do 
czynienia,

N auka socyalno-polityczna o równości ludzi po
między sobą, jest tak  starą, ja k  chrześciaństw o. Po
w sta ła  ona z Jezusem Chrystusem, lecz w krótce w y 
krzyw iono myśl M istrza, a w nowszych dopiero cza
sach, to jest od rewolucyi francuzkiej, a raczej od pi- 
sarzów , którzy ją  przygotow ali, zaczęto daw ną tę myśl 
z nieczystej skorupy w ydobyw ać, w  której już  tak  
b y ła  zasklepiona, że je j praw ie dojrzeć nie było mo
żna. Dziś mimo silnego oporu, mimo doznanych tyłu 
przeszkód, myśl demokratyczna s ta ła  się potęgą, k tó
rej nikt zaprzeczyć nie m oże; a ja k  Bonaparte posłowi 
austryackiemu, który przy zaw arciu pokoju w  Campo- 
Forrnio chciał uznać Rzeczpospolitą francuzką, odpo
w ied z ia ł: „ L a  republique franęaise est comme le so-
le il;  est aveugle qui ne la  voit pas,<{ tak  dziś o de- 
mokracyi wyrzec można. M yśl demokratyczna dopiero 
W Ameryce północnej zupełnie w  życie praktyczne 
w stąp iła , lecz i w  Europie staje się coraz bardziej 
podstaw ą obyczajów i ustaw , i same rządy już ją  u- 
znają. W idząc bowiem, że próżnym byłby  gw ałto
w ny opór, postarały się same o formy, które zgodne 
z wyobrażeniami demokratycznemi, pozorem  postępu łu 
dzą ludzi i dotąd w  spokojności utrzym ują. Jeden ‘

tylko rz ą d , całą przew agą m ateryalną bardziej ku  
A zyi ciężący, w  otw artej pozostał w alce z w szelką 
myślą postępu, której jeszcze w  własnym nie natrafia 
k ra ju  i dla tego myślom od zachodu idącym groźny 
odpór daje. Drugi z a ś , na przyw ilejach arystokraty
cznych od daw na ugruntowany, ostatnich ju ż  sił do
byw a do poskromienia ludu, coraz żyw iej dopomina
jącego się praw  swoich. N ajm ądrzej, zdaje się przeto, 
działają  te rządy, które, ja k  szczególniej pruski, przez 
ustawy, jak ie  z systemu H ardenberga i Steina w ypły
nęły , same inicyatyw ę w z ię ły  i na drogę postępu w e
szły.

Czyli jednak  całe rozwinięcie się instytucyi i  du
cha demokratycznego może z góry, to je s t od rządów' 
w ypłynąć, a raczej czyli zechcą rządy z pozorów po
stępu do istoty przejść, to podpada zbyt w ielkiej w ą t
pliwości, ażeby można temu uwierzyć.

I  cóż w ięc lud, cóż naczelnicy spraw y ludow ej 
w tej mierze do dziś dnia spełnili ? Czyli missya ich 
już jest skończona przez to, że rozpraw am i o swoim 
systemie starali się oświeceńsze klassy ludu przekonać 
i w samej rzeczy coraz w iększe grono w spółw yzna
wców sobie tw orzą? Czyli naw et niektóre now szych 
czasów usiłow ania, przejścia z rozum ow ań do czynu, 
które się nigdzie nie pow iodły, czyli i te, mówię, u -  
siłow ania, w ypełniły  ich zaw ód? Nie! demokracya 
rozebrawszy dostatecznie kw estye najw ażniejsze w ż y 
ciu ludów , stanęła z założonemi rękom a, nie w iedząc 
co dalej czynić i czasowi resztę pracy oddając. A  
przecież, zdaniem mojem, je s t najw ażniejsza jeszcze 
praca do wykonania.

Dem okracya nie je s t to nauka w  głow ach uczo
nych wyrojona, nie je s t to system, który tylko poli
tyczne i socyalne stosunki chce zmienić, lecz polega
jąc  na uczuciu i rozumie w spólnie, w pływ a rów nie 
na moralne, ja k  na m ateryalne stósunki życia ludów . 
Demokracya ma być w ęzłem  łączącym ludzi pomię
dzy sobą i jednającym  ich z Bogiem : jest to więc 
religia tylko w szatach w yobrażeń nowszych. Religia 
Chrystusa i dzisiajsza myśl demokratyczna, są to ty l
ko dw ie strony jednego i tego samego systemu. Chry
stusa dziełem było szczególniej, utw orzyć w ęze ł mię
dzy ludzkością a Bogiem, a w  dalszym rozw’oju teg® 
systemu nadszedł dziś ćzas, gdzie w ęzeł pomiędzy 
samemi ludźmi przez demokracya ma być opleciony, 
a  przez wprow adzenie tej drugiej części nauki Chry
stusow ej, rzeczywisty dopiero chrystyanizm w  całko
witości, jako  jedyna powszechna religia panować za 
cznie.

Pojąw szy myśl demokratyczną, jako  relig ią, wy-
7
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znamy, iż za podstawę w iary  potrzebuje. Dla czegóż 
usiłowania demokratów dotychczas się nie powiodły? 
Czyż nie oczywiście dla tego, że ich nauka w  kształ
cie wyrozumowanej, zimnej teoryi, zamiast w  formie 
w iary przedstawiona, nie była dla ogółu dosyć przy
stępną, a przynajmniej umysłów zapalić nie mogła? 
Teorya bowiem najpiękniejsza nigdy nie pobudzi lu
dzi do wielkich czynów i nie nakłoni ich do wyrze
czenia się swego spokoju dla niepewnej przyszłości. 
W ia ra  tylko jedna potrafi ludzi zapalić do tego sto- 
pnia? że zapominając o swym tymczasowym materyal- 
nym bycie^ rzucą sie w  odmęt wojny i do ostatniej 
kropli krw i sprawy bronić będą, na której ich życie 
wyższe duchowe polega. Demokracja dla światłych, 
a  fałszywem wychowaniem nie obłąkanych ludzi, staje 
się w prawdzie sama przez się wiarą, lecz massy lu 
du mniej oświeconego trzeba wprzód innym sposobem 
przygotować. Chrystus sam ten sposób wskazał, któ
ry  z najwyższą mądrością węgiel kamienny do wiary 
tej położył. On to udał się w prost do ludu i wiarę 
W  Boga, Ojca stworzenia wszelkiego, pierwiej w lał 
w  ludzi; wtedy miłość do Stwórcy sama wstąpiła 
w  ich serca, a wszyscy braćmi się uznali. Demokra- 
cya zas dzisiejsza, teoryami politycznemi i urządze
niami socyalnemi tylko zajęta, odezwała się Ii tylko do 
św iatlejszych klass ludzi i wszystkie jej życzenia zda
w ały  się tylko mieć na celu polepszenie materyalnego 
bytu, uciemiężonego ludu.

Najszczytniejsza ta nauka od wiary miała poczy
nać. Przodkujący w walce za nową ideą, powinni 
byli wrócić się najprzód do stanowiska, na którem 
b y ł Chrystus: powinni więc byli samą religią chrze- 
scianską pierwiej oczyscic z zabobonów i niedorzecz
ności, które kasta ludzi, pośrednie'm stworzeniem po
między Bogiem a ludźmi się uznająca, w  ludzi wmó
w iła , ażeby korzystać z ich ciemnoty. W y ludzie 
zapału, którzyście sami wiarą przejęci, męczeńska ko
ronę zyskali, czemuście to w y pojąć nie chcieli, że 
wszelkie usiłowania wasze są próżne, póki wasza 
w iara ogólnie przyjętą nie będzie? czemuście od Boga 
nie zaczęli, zamiast od św iata?

Do ludu było wam trzeba zejść i tak przemówić: 
„Zbyt długo durzyli was ludzie, a wyście w niewin
ności waszej wierzyli, czego rozum pojąć nie umiał. 
M ówili wam: „wierzcie, chociaż nie rozumiecie, bo 
tylko ślepa wiara was zbawi. “  A ja  przychodzę w am 
powiedzieć, że nie masz wiary bez przekonania. Bóg 
zarówno dał nam uczucie, abyśmy go sercem pojęli i 
m iłowali, jak  rozum. Azaliż tego boskiego d a ru /jo -

zttmu, używać nie mamy? Spojrzyj oto na ten błę
k it nieba, gdzie miliony gwiazd nad tobą błyszczą; 
spoglądaj na tę nieskończoną ilość stworzeń na ziemi, 
od człowieka do najdrobniejszego robaczka i do ziarn
ka piasku, a sam rozum  ci powie, że to nie przypad
kiem ten cudowny świat stworzony, lecz że silna ja -  
kaś potęga musi być początkiem i stwórcą tych świa
tów. A gdy się wpatrzysz na ten nieodmienny bieg 
słońca i księżyca, który dzień i noc sprawia i czas 
na oznaczone kresy podziela; gdy się zastanowisz nad 
te'm, jak  każde stworzenie ma swoje właściwe prawa 
i granice, których przestąpić nie może; jak  jedno o- 
gniwo z drugiem w  całej naturze się łączy; o wtedy 
podziwiaj ten ogrom rozumu, k tó ry 'św ia t tak dosko
nały urządził. Uważaj, jak  najdrobniejszy ptaszek d la N  
siebie żywność znajduje; jak  wszystko, co jest, utrzy
muje się przez w ieki; lecz jak  nic w świecie nie ginie, 
tylko przeobraża się w coś lepszego; jak  sam czło
wiek ze stanu dzikości, czy niedołęztwa, coraz dalej 
postępował w oświacie i nieskończenie do doskonało- 1 
ści dąży; wreszcie wspomniej na wszystkie dary roz- J 
lane na świecie na użytek i pociechę stworzeń, za co 
nic w zamian od nich nie żądano; a przyznasz, że 
musi być jakiś przyjazny duch, czyli miłość, która ten 
świat utrzymuje. A wtedy własny twój rozum ci po
wie, że ta siła, ten rozum, ta miłość, są to przymioty 
jednego Boga, Stwórcy wszech rzeczy. On jest, który  
jest-, najdoskonalsza istota, pan stworzenia a zarazem 
ojciec miłościwy, przez którego żyjemy, od którego 
w^szystkośmy odebrali, co mamy; bez którego nicby 
nie było. Uczucie wdzięczności każe ci kochać tego 
ojca, a rozum połączony z uczuciem, które'm będziesz 
wskróś przejęty, powie ci: muszę stać się dobrym i 
coraz lepszym, abym się stał godnym tego, który mnie 
stworzył. Ten popęd naprowadzi cię na dobre uczyn
ki, na miłość bliźniego, a dusza tw’oja do gorącej, nie 
zmyślonej modlitwy ku Przedwiecznemu się roztwo
rzy !“

Takie uczucia, zdaniem mojem, trzeba umieć na-"\ 
przód wlać w serca ludu, wtedy obalić wszystkie za
starzałe, podrzucone nauki kościoła, a czystą tylko 
wiarę chrześciańską, opartą, o ile się da, n a 'p o w a
dze tradycyi, ludowi ogłosić. Takich apostołów po
trzebuje demokracya, i taką podstawę powinna poło
żyć, ażeby i część światowa tej nauki trw ale zako
rzenić się mogła.

Można powiedzieć, że jeden tylko Lamennais ta -  
ką drogę sobie obrał, a jednak w  narodach niepodle
głych i niejakiej przynajmniej wolności używających*
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apostolstwo takie nawet bez wielkiego narażenia się 
może być jawnie przedsięwziętem. Inaczej się rzecz 
ma w  narodach uciemiężonych, pozbytych wszelkiej 
wolności, lub podległych obcemu rządowi. Tam apo
stolstwo takowe byłoby poczęści zbyt niebezpiecznem, 
poczęści nie dosyć skuteczne'm, ponieważ tylko skry
cie, gdzie niegdzie mogłoby być wykonanem, a zatem 
długiego czasuby potrzeba, nimby ogólny w pływ  w y
w arło . Tylko urzędowym  kapłanom chrześciaństwa 
zostaje tu jeszcze łatwość i sposobność do oczyszcze
nia wiary chrześciańskiej, gdyby tylko potrafili się 
przejąć prawdziwym duchem Chrystusa, gdyby duch 
Tcasty porzucić umieli, a z poświęceniem się i wyrze
czeniem własnych tymczasowych korzyści, dobro ludu 
za  jedyny cel swój uznali.

Badź jak bądź, to pewna, że gdzie czysta wiara 
chrześciańska nie została za podstawę użytą, gdzie 
religijne i  moralne usposobienie ludu nie jest przygo- 
towanem, tam demokracya, chociaż wypadkami poli- 
tycznemi sprowadzona, długo pozostanie rośliną exo- 
tyczną, liche tylko owoce wydającą. Tam po kilku 
dopiero pokoleniach, gdy samo życie demokratyczne 
ludzi polepszy i usposobi, można się szczęścia ogól
nego spodziewać.

Tak, wiary wołam, czystej chrześciańskiej wiary 
nam potrzeba! ona jedynie potrafi nas zapalić do św ię
tego poświęcenia się za sprawę ludową. W iarą prze
jęc i powstaną miliony, jak jeden człowiek, a nie bę
dzie nieprzyjaciela, któryby w  oko im spojrzał!

O ty, duchu Szymona, przelatuj ponad uciśnioną 
ziemią, napełnie'j powietrze tem słowem, którem żyłeś, 
za któreś umęczon; bujaj od wschodu na zachód, od 
brzegów Bałtyku do Czarnego morza, po twej ojczy
stej ziemi i w  przelocie rozrzedzaj te grube mgły, 
które na nią zapadły! * )  W.

*) Pod  chrześciańską wiarą, rozumiemy i my jedynie  wiarę r o 
zumu i postępu, wiarę  cnoty , poświęcenia się za dobro ogółu  t a 
kiego, jakiego Sokrates i Chrystus, i inni męczennicy dali nam przy
kład . Jeżel i  nie dość zasady prawdziwej wiary takiej,  mogliśmy 
w  piśmie uaszem rozwijać,  to nie nasza wina, lecz okolicznos'ci, 
k tó re  niepozwalaly nam tego, jakkolwiek ju ż  tylokrotnie byliśmy 
wezw ani do tego. Umieszczamy przy tej sposobności list jednego 
z  najgodniejszych i najpierwszych pisarzy naszych:

„W a r to b y  też ,“  są słowa jego ,  , , żebyś mial kogo rozsą
dnego w Paryżu, coby ci o p re lekcyack  Adama ciągle donosił.  
Jeszcze jednego trzeboby nam gwałtem ar tykułu,  bo tem p o d 
skoczyłoby bardzo pismo twoje.  Żaden dziennik nic skreślił  
dokładnie swego wyznania wiary,  swoich zasad. Twój aajwię-

Wyjątefe z „Pomysłów «lo wiedzy 
umuictwa.44

I.
Którejkolwiek z dziedzin umysłowych zgłębia

jąc istotę, winniśmy przedewszystkiem zdaw ać sprawę 
ze związku, w  jakim przedmiot badań jest z dziedzi
na żywota spółecznego. Miarą bowiem ważności ka
żdej z ga łęzi wiedzy, jest jej w pływ  na żywot spó- 
łeczny. Tą wiedzeni prawdą, zanim damy kilka rzu
tów myśli do rozwijania w ied zy  um nictwa  (filozofii 
sztuk pięknych), wskazać zamierzamy w pływ  tejże i  
w'pływ samego umnictwa na życie społeczne, na sto
sunki wzaiemne ludzi,

cej.  Jakoż  masz ju ż  fundamenta w wielu  względach, na k tó 
rych s'miało oprzeć się m o żn a ,  ale są jeszcze  n iektóre  nawia
sowo tylko dotkuięte  i z tąd masz czasem przeciw  sobie ocho
czych, a głupich zaczepników. Myślę tu  o artykułach takich,  
ja k  n . p .  wNr. 30. Przyjaciela  ludu  roku 1841. Jakże  to głupio 
napisano, a przecie  są jeszcze tacy, co myślą, iż w tem je s t  
cos' rozumuego; dla czego? boś kwestyi nie rozebrał dobrze. 
Tobie trzeba artykułu  : R e lig ia  i  naród . W  nim wykazać 
s tosunek tych dwóch potęg do siebie.  Wyśmiać to ,  co jak iś  
Jan  z Oświęcimia w Orędowniku  p raw ił,  że to powinno być  
jednostką nierozerwaną. Inne je s t  przeznaczenie społeczności,  
inne religii.  Bierzmy te rzeczy faktycznie, a  nie m arzm y d o 
piero o stwarzaniu jakiegoś narodu, któryby się składał z sa 
mych jednostek ,  jedyną  wyznających religią. Ta musi zawsze 
podlegać społeczności i rozumowi.  Czas obalić ten lilar p i e 
tyzmu, bo się do niego wielkie imiona posprzymierzały. Ada
ma i  całą rzeszę Katolików i  Jezu itów  polskich wystawić 
w świetle właściwem, budowę na ich sposób wykazać zbiorem 
bezsensów i  nicpraktyczności,  sprawie naszego narodu wielce 
szkodliwej. Dziś mamy w koło siebie Żydów, Kalwinów, L u 
t rów , Karaimów, Tatarów  i  Syzmatyków, a między tymi są 
najpoczciwsi obywatele, tchnący całą duszą do sprawy ludzko
ś c i ; cóż to za szkoła, którą predykuje  katolicyzm za najzba- 
wiennie jszy środek przywrócenia  dobra ojczyzny? czy ci ludzie 
powaryowali?  Myśląż rozpocząć od ltrucyaty przeciw kacerzom 
i heretykom i odstręczyć od siebie nojwalniejsze podpory?  
Myli się Adam i W rotnowski,  gdy widzą katolicyzm zbaw ien
nym w naszej historyi.  My widzirn inaczej naszą przeszłość. 
I  Józefa t  Ostrowski bredził,  gdy na demokracyą za to powstaje,  
że ta  wytrąca katolicyzm. Nie rozumiem tych jego słów: 
hatolicyzm  je s t  po tęgą . Tak, potęgą on je s t ,  potęgą papieża,  
potęgą jezuitów, potęgą intrygantów dw orów ; lecz społeczności 
naszej nie był i być nie może. Wreszcie  wypadałoby w takim 
artykule mówić z poszanowaniem, z wiclkićm oszczędzaniem 
religii i  trzymać się raczej odpornie tam, gdzie zaczepna nie 
j e s t  zupełną koniecznością. Z drugiej znów strony nie robić  
komedyi na wzór filozofów niemieckich. Myślimy tu  o takim 
artyku le ,  ale to was niech nie wstrzymuje palnąć coś pod o 
bnego, jeże l i  będzie sposobność. Byłoby to bardzo na czasie. 
Właśnie  doszła mnie tu  pogłoska, że pobożnisie ukraińscy, 
k tó rzy ,  żc to nawiasem spomuę, do jednej  z najgłupszych ro 
b ó t  się zabrali ,  myśląc, że dziś mogą zrobić  przysługę naro
dowi tłumaczeniem bazgraniny ojców kościoła, gdzie wyjąwszy
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ludzi, sądzących, ze poezya, malarstwo, rzeźbiarstwo, 
sa to godziwe rozrywki, zabawki, dobre do niewin
nego zabicia czasu; bardziej upowszechnionem jest 
rozumienie, źe sztuki piękne, jako kw iat życia umy
słowego narodu, mają swoje ważność, powinny być 
uprawiane i znane i t. d.; lecz mało zapewne spotka
my osób, któreby przyznały, że umnictwo jest dzie
dziną przew ażną  w układzie działań i myśleń czło
w ieka; tak jest jednak bez wątpienia! Tej prawdy 
dowodzi nam stosunek umnictwa do żywota spółeczne- 
go. Spójrzmy w  żywot spółeczny i w świat umnic
tw a! Obie dziedziny tak dalekie od bezwzględności 
swej, a w obiedwóch jedne wymagania ludzi myślą
cych. Postęp, samodzielność, twórczość, to hasła ludz
kości! Jeśli zapleśnić niechcemy i w zsiwiałych za
marznąć przesądach, wierni tym hasłom bądźmy; dąż
my naprzód i zawsze naprzód, z siebie samodzielne 
olbrzymie stwarzając myśli i jak  gromy ciskając je  
w  świata stępiałego lody! by ogniem miłości'ożywiona 
ta ociężała bryła, ję ła  zrzucać przesądów i ciemnoty 
korę, i żywiołami postępu zespoliła s ię ! Młodzi 
chwytajmy żywioły spółeczności, rozwijajmy je  i do 
spólnego ogniska miłości ludu  sprowadźmy! Lecz 
jakim  torem dążyć ku takowemu postępowi ? Ażaliż 
działając w  sferze abstrakcyi, w  filozofii, w  umnic- 
tw ie, możemy sobie schlebiać, że w  serce ludu ugo- 
dzim? że miłością ku ludowi, drzymiącą obudzimy 
większość? Na odpowiedź powtórzymy słowa piewcy 
z Zygmuntowskich czasów: „Służmy poczciwej spra
w ie ! A  jako kto może, ku dobru powszechnemu 
niechaj dopomoże!“ Tak zaiste, jako kto może! choć 
by różnym dążąc do jednego celu, (do miłości ludu i 
całej ludzkości) torem!

Tyle do oznaczenia dążenia, jakie w rzutach my
śli naszych zachowamy. Teraz określimy, jakie pra
wdopodobieństwo mamy, że na obranej przez nas 
drodze postęp spółeczny sprawić można. To określe
nie będzie miarą ważności, jak ą  przywiązywać mamy 
do wiedzy umnictwa.

jednego  Ja n a  Złotoustego, a drugiego Augustyna, reszta siecz
ka ; owoż ci pobożnis ie  odgrażają się, a na ich czele t łumacz 
Kefalińshi,  że tv dalszych tomach Athenaeum wystąpią z b i 
czem na Tygodnik, za to ,  że m altretu je  katolicyzm, czyli, jak  
oni p o w iad a ją ,  jedyną  na s'wiecie i  podobno na wszystkich 
podslonecznych i pozaslonecznych światach, tylko niestety, nie 
jed y n ą  na ziemi naszej religią i  t .  d . “  (*)

{*) I tedakcya Tygodnika sądzi, że w  Lecliu , skoro tylko po 
zwolenie o trzym a,  zadosyć będzie mogła uczynić żądaniom tych, 
którzy pojm ują  ważnos'ć py tań ,  tyczących się re l ig i i i  socyalnych 
stosunków, P rzyp . l ic d .

Miłość ludu, ludzkości, samowiedza godności w ła 
snej i dziarskość istoty człowieka, zbudzona w ser
cach ogółu, rodzi bezwzględny ( t . j ,  bezwzględnie do
skonały) żywot spółeczny. Miłość ludu i ludzkości, 
sprawią wolność, równość i szanowanie osobistości; 
san>owiedza godności własnej, miłość prawdy, wzgardę 
dziś podzielanych przesądów, i niedozwolenie gnębienia 
się przez kasty, t. j .  wolę jednego, arystokracyą, lub 
chytrych, prawdy wrogów księży, powoduje, a dziar
skość charakteru niszczy samołubstwo i dążenia zmy
słowe, a rodzi siłę i wolę poświęcenia siebie dla do
bra ludu, lub ludzkości. Trzy spomnione główne żyjf 
wioły żywota spółecznego, miłością w sercach ogółu 
rozwijać; bezwzględny ustrój (organizm) stósunków' 
społecznych, myślą oznaczyć i stworzyć w żywocie, 
w czynie, tę spółeczna bezwzględność, to jest celeni 
postępu spółecznego. JjO\voż umnictwo tchnie miłością 
ludu i ludzkości, i w barwę wrzących uczuć i w u- 
rok piękności, przybierając miłość ludu, rozpłomienia 
ją  w  sercach zwolenników swoich, bo jest praicdą , 
do której doszła, (jak  w  ciągu jaśniej się okaże).

/ W iedza umnictwa, iż nie czem innem je s t  natchnienie 
prawdziice, j a k  miłością icrzącą ku ludowi i  ku ludz
kości, miłością jaw iącą  się w  stwarzaniu dzieła  umni- 
czego, i że zamiłowanie prawdziwe umnictwa jest, 
już budzącą się w sercu miłością ludu i ludzkości^ 
Dalej zamiłowanie umnictwa (a  tern bardziej działa
nie w jego dziedzinie) rodzi samowiedzę godności 
własnej, bo kto widzi, co duch ludzki stworzył, uczci 
tego ducha, pozna jego potęgę, i sam moc stwarzania  
w  sobie uczuje nakoniec; umnictwo rozwija dziar
skość charakteru, albowiem będąc apoteozą miłości 
ludu i ludzkości, rodzi pragnienie poświęcenia się dla 
wolności, dla cnoty, dla ludu i prawdy; tępi wszelkie 
zmysłowe dążenia i najgłówniejszym, najzaciętszym 
samolubstwa jest wrogiem. W edług tego umnictwo 
żywioły bezwzględnego spółecznego żywota w ser
cach ludu budzi, a tak jest pierwotnem skrzydłem, 
za którego pomocą do szczytu bezwzględnego ustroju 
spółecznego ludy wzbijają się. Lecz niedość na te'm, 
umnictwo ma jeszcze wpływ przeważny na filozofią 
spółeczności, t. j .  na dojście do poznania bezwzglę
dnego ustroju stósunków spółecznych i na stworzenie 
tych bezwzględnych stósunków w  żywocie, a wpływ 
ten do tego stopnia jest stanowczy, że bez wielce po
suniętego, (a  może zupełnego) rozwinięcia idei umni
ctwa, istnieć nie może bezwzględny ustrój spółeczny 
ani w myśli (filozofia spółeczności), ani w czynie (bez
względny żywot spółeczny). ( D alszy ciąg nastąpi,')
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5)  o h is to ry i daw n ej PolsJei.
( Ciąg dalszy.)

JLiterae CoasiliaSes. *)
Z ygm u nt trzec i, z  bożej la s ld  i t. d.

W ielm ożny uprzejm ie Nam m iły!
D la  pewnych a ważnych przycin, y za zdaniem 

P P . R ad naszych, zloziliśmy Seym W aln y  Koronny 
w  W arszaw ie na dzień 15. Miesziąca Stycznia, przed 
którym  Seymiki tesz Pow iatow e, w edlie zw yczaiu na 
pew ne czasy złożone sza, a miedzy inszymi Seymik 
pow iatow i w  W isny dnia piątego M iesziąca Grudnia, 
a głów ny zasz tamecznym pow iatow ym , w  Tarczinie 
na&dzień 28. M iesziąca Grudnia, blisko przyslich. Na
pominamy tedi U prz. W a sz e , aby się tche seymiky 
także w alny koronny w  M iastach y  m iasteczkach 
S tarostw a szwego, w edlie zw yczaiu, przesz woźnego 
w e  ’dny targow e publikow ać y obwołać roskazał. 
Poszila tesz U prz. W aszey listi częścią Intitulow ane 
częścią bez titulóvr, T itu li Urzędnikom Ziemskim y 
łiudziom  sliacheczkim Starostw a szwego napisaw szi, 
ro zesła ł besz omieskania. A  sam tesz U W M . zebis 
ta k  na Seymiku pow iatow ym , iako tesz y głownim 
b y ł, a tam w espołek z inszymy sta ra ł się s pilnością, 
iakobi na nych posłow ie na Seym w alni koronni, b u 
dzie spokoyni, m ądrzy , w  Rzeczipospolitey biegli, y 
k tórziby  dobro pospolite, a nie szw e privati, na pie- 
czi mieli, obrani by li: iakobi o potrzebach Rptey z na- 
my y s PP . Senatoramy na Seymie radzić dostatecz
nie mogli. W  czym uczyni nam Uprzeym. W asza  rzec 
bardzo w dzięczną y powinnosczy szwey przinależącą, 
którem u ziczymy od P. Boga zdrow ia dobrego. Dan* 
w  K rakow ie dnia 27 M iesziąca W rześn ia , Roku P ań 
skiego 1608 ; Panow ania K rólestw  Naszych Polskiego 
21go, Szwedzkiego logo  Roku.

U n iw e r s a ł  Sygsaaianta. E S I, 
zwołuiący sejm walny koronny w  W arszaw ie  

roku 1591.
Z ygm u nt trzeci, z  bożej ła sk i K ró l polski, W iel

kie książę litew skie, ruskie, p ru sk ie , zm u d z-  
kie, m azowieckie, inflanckie. A  szw ed zk i, 
gotsk i, wandalski dziedziczny K ró l.

W ielm ożny uprzeymie Nam m iły! Jako  po te  
•wszystkie czasy panow ania naszego do tegośmy kresu  
w szystkie radi, przedsięw zięcia y spraw i nasze obra
cali, aby się y opiszaniu p raw a pospolitego przes nasz

* ) ad Capitancum  L copolien scjn .

doszic działo, y poddani zadney do przeczywnego o 
nas rozumienia y opacznego s tey m iary udaw ania oc- 
casiey nie mieli, tak  y to na pilnim mieliszmy bacze
niu, czo y  praw o o czasie z łozen ia  Seymu opisało, 
czo y samey Rptey ta k  postronne, iako y w nętrzne, 
których sie oraz w ielie naw aliło , w iciągali y  mieć 
chcieli niebezpieczeństw a. Isz iednak spraw  tu tecz- 
nych progres (k tóry  dla śliskiey a odmienney tego tu  
narodu w iary  często sie mieszać m usiał) po trzebow ał 
nieczo dłuszego Naszego zatrzym ania dlia gruntow ne
go tych tu trudnosi, ułacznienia, w ierze y responsa PP . 
Rad. na  listi nasze tego Nam pozw alali, abyszmy czas 
Seymu w edlie rzecy tuteyszych m iarkow ali, przyszło 
Nam czasu prawem  okreszonego dla pomieniouych y 
w ielu inych w ażnych przyczyn uchybić. Pewnyzmy, 
ze kazdi kto zdrowem w  to w eyrzy rosątkiem , spra
wom tutecznym, w ięc y tym którebyście byli za ode- 
mknieniem stąd naszem snadnie opuścić mogli, occa- 
siom a nie czemu inszemu zw łokę te przipiszow ać 
bedzie. Czo y Uprz. W . obiwatelom  W o iew o d z tw a  
swe°-o przelozic y pokazać nie zaniechasz. Terasz 
iusz^idąc za zdaniem PP. R ad , złoziliśm y Seym w aln i 
Coronni w  W arszaw ie na dzień XX"VI. Mca Septem - 
b ra  przyszłego, który uprzedzi w edług zw yczaiu Sey
mik pow iatow i, w  którym ma maiętnoscz na d z ień X V . 
M ca Augusta. A  giowny ziazd w  Słoninie dnia X II . 
Mca Septem bra. Na które obadw a Seymiki gdy U prz. 
W . w edlie powinności swoiey ziedzies. O czo zada
mi te  naprzód imperese M oskiew ską, którąsm y dla 
dobrego y pożytecznego R P. dla roszerzenia sław i y 
granic koronnych y W . X stw a L it. d la przymnożenia 
ozdob y pozitków  przedsiew zili, łiudziom y obywate
lom W oiew odztw a swego tak  podasz y pokazesz, 
zemi żadnego w  tev mierze zysku naszego, zadney 
priwatney, ani nam, ani potomstwu Naszemu accesiey 
nie szukab', w szystkie te prace, trudi, niebespieczen- 
stw a odw agą zdrow ia y dostatków naszych dla R P. 
podiete, iey poswieczone, dla dobrego iey w  tak ich  
iako sza terminach postanowione. Nie uw odziła nas 
w’ tey mierze żadna (iako niektórzy potrząszac tym 
śm ieli) dominandi cupiditas, nie ciągnęła do tego chęc 
absoluti dominii, nie mógł naw et ani affect przecziwko 
potomstwu przyrodzony odmienić w  nasz tego, W czy- 
meśmy intencią nasze R P. odkryli w ładzą  y granice 
Coronney W . X . L . rozszerzać oderw ane za  przod
ków  naszych prowincie pogodną maiąo occasią odzy
skać, nieprzyiaciela wreysciem ludzi naszych zaiątrzo- 
nego, y do Państw  sie Naszych za  w'yparciem tey gro
mady, k tóra zmyślonym Dym itrze zw ątlonych sił by ła  
gotuiącego poprzedzić y te  nawalnosc od XIP«
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siami naszemi odpędzie, to nasz um ysł, ta  intentia, y  
ten koniec, do ktoregoszm y zachęcaiac sle s powinno
ścią naszą zm ierzali, b ił  y iest. Co iako tlsz P. Bóg 
pob łogosław ił, y ten sczyry przeczywko R P. nasz 
affect iako świętymi swemi w yrokam i u tw ierdzał, nie 
tayno to iusz U prz .W . W yśw iadczy to M onarcha tu- 
teyszi s państw a złozony y do ręku  naszych z bracia 
sw oią dani, w yśw iadczyć mogą w oyska nieprzyiaciel- 
skie dzielną spraw ą H etm ana, a mestwem R ycerstw a 
naszego pogromione y rosproszone, stolica od żadnego 
przedtym nieprzyjaciela nieschołdow ana, ludźm i na
szemi nietilko oszadzona, alie y znowu gruntownie od 
w szelak iey  zdradi oczysciona, w ięc y zaników  tak  
w ielie  k tóre w naszych reku. Podaw alic się w pra
w dzie sposobi y srotki takie, żeśmy w szystke te  spra
w ę pretko pozwoleniem na Państw o Syna Naszego 
W ła d is la w a , czego liudzie tuteszy usilnie affectowali, 
skonczic y zaw sze mogli, lecz mieliszmy w iększe na 
słowo Nasze poddanym Naszym dane y declaratiam i 
utw ierdzone, nizli na przyrodzoni affect bacznie oba- 
w ialiszm y się bez spolnego stanów  consensu tego po
zw alać, skądbi albo żaden albo mali przysc b ił  mógł 
RP. pozitek, * )  więc y to upatrowaliszm y, ze ta  in- 
clinatia ludzi wieczey znaw ątlonych sił nizli z dobro- 
w olney chęci pochodziła, czo y czasz szam odkrił, y 
ich iad przeczyw ko narodom naszym zakriti w ynurzył, 
zaczym nie mogąc sobie y R P . po odmiennem, a za 
scesciem się podwaiaczym narodzie nie tilko czego o- 
bieczow ac, alie sie y spodziewać, wolelizmy to Sey- 
m ow i zostaw ić, y  na uw ażenie wszech stanów  quid 
magis R eip. expediat przypusczyc. Podasz tedi Uprz. 
W . bracziey sw ey młodszey nasze w  tey spraw ie con- 
sideratie, ukażesz statecznosc słow a y  afect w  nasz 
boni publici, a do tego ich pow agą y radą swoią 
w iesc bendziesz, aby na gruntowne tey zaczętey w oy- 
ny skończenie potrzebnych a potężnych posiłków  nie 
ża ło w ali, k tó re  sie nie na żadną priw atę, nie na je 
dne osobę, alie na R ptą, na Syny iey, na pozitek spoiny 
y  sław ę nieśmiertelną obrocą, w ięc y  na zabiezenie 
Inszym, na które miec oko pilnie potrzeba, niebespie- 
czenstw'om. Bo z iak ą  się chęcią W d a  Siedmigrod- 
cki nam y R P. odkrił y z naiazdu Sabbatów  y liu- 
dzi iego w  Państw a nasze y z nieodpowiednego na 
pro wincie pod obroną naszą y Rptey bedące natarcia 
y  z listów' iego, w  których elatus secundis succesibus 
dalsze sobie rzeczi obieczował, kazdi osądzyc moze.

*) W idzieć z tej od ezw y ,  j a k o  i z w s z y s tk ic h  p o s tę p k ó w  Zyg
m u n ta  I I I . ,  J a k ,m  um ysłem  p rz y jm o w a ł  w y n ies ien ie  k ró lew icza  
W ładys ław a ,  syna sw ego ,  n a  ca rs tw o  m o sk ie w sk ie ,  k t ó r e m u  n i 
k c z e m n ie  zazd roszcząc  k o ro n y ,  zniweczył otwierające się d la  kraj u 
n a jp o m y ś ln ie j s z e  widoki. J J

Trzeba na tho sposob nalesc, iakoby ab hoc metu et 
percialo w olna na potim R P . zostaw ała. T urecka 
przyiazn y  sąsiedztwo iako iest trw ale y gruntowne, 
w ielie Państw  y  królestw  mało suo doznali, occasiey 
on czeka y na to iako się rzeczi komu podaw aią p a 
trzy , w ięc źe y T atarzyn  regim ent przodkow swoich 
obiąwszy, d o tąd  sie w edla daw’nego zwyczaiu s przy- 
iazną nieozw al, nie iest bez w ielkiey suspitiey, za czym 
trzeba  na to patrzyć, nie iedna li wszystkych trzech 
na zatrudnienie RP. intentia. Inflatska tesz ziem ia, 
ola ktorey tak  w ielie kostow7 podietych, tak  wiele k rw ie  
rozlaney, zada powinney a gruntowney od R P. obrony, 
straszne iey szam  y nam słusznie bydz maią te, k tóre 
in  apertum Carolusa s królem Duńskim w isz ły  nie- 
przyiazny V ictor ktoskolw iek bedzie aby nasz niedo- 
siąg ł obawiać się przychodzi. O patrzyw szy te po- 
mienione od postronnych niebespieczeństwa lekarstw o 
na rospusczoną y w ykiełznaną z w ielu miar sw aw olą 
znalesc potrzeba, opatrzyć to iakobi pretka y  surow a 
executia od niesłichanych zbrodni ludzie ' ham owani 
biły. A by Seymy y Seymowe postanowienia powagę 
swoie m iały, abi temeritas niektórych priwatnemi żą
dzami uwiedzionych Seymowych consultacyi n iezatru- 
dniala y nie rozryw ała, aby dla snaduieyszego rospu- 
sti pochamowania sposob do prędszego spraw' krim i- 
nalny ch osządzenia bil nalicziony, więc y compocitiey 
inter status correcturze iurium, aby koniec k ied ikol- 
w iek iusz b ił uczyniony. Spraw’a tesz Pruska, k tó ra  
tak  w iele czasu przeszłym  Seymom w zięła, pilney a 
gruntowney potrzebuie nam owy, przeto y te U p rz .W .n ie  
zaniechasz mieć in consideratione y w to w edle baczenia 
y rosządku swego potraliac bedziesz, aby zaw arcia iey 
sposob pew ny na seym mógł bydz przyniesiony, czemu 
wszystkiemu nasnadniey sie dogodzi, gdy Posłowie na 
Seym liudzie spokoini, biegli, nie affectami, alie rozumem 
sie rządzący obrani bendą. Czego U prz.W . s chęci y 
życzliwości swey ku Oyczyznie przestrzezesz, o czo sie 
starać bendziesz, aby na dokończenie tego, czo sie przed
sięwzięło y na zabiezenie tym, które sie w iszey wspo
mniały niebezpieczeństwom, znaczny ratunek bez ta- 
kiey iaka  sie przes niektóre poborcę dzieie skarbow ey 
skodzi, pozwolony bydz mogł. O czo iako pilnoU prz. 
W . żądamy, tak niewąlpiemy, że nam i RP. na pilnym i 
życzliwym Up. W . staraniu, nastateczney y doświadczoney 
chenci uicz skodzie nie bedzie. Z a  czo Up.W . od nasz y 
I łP • przystoyną w'dziecznosc, od potomnych czasów  
nieśmiertelną slaw e, a od tych ktorzi tak  w ielie prac 
y krw ie szwey rozlania tak  długiego, a cierpliwego 
w  poszłuszenstwie trw ania nagrodi od R P . y braczi 
szw ich oczekiw ała, powinne podziękowania odnoszyc 
bedzies. Zyczemi zatym Up. W . dobrego od P. Boga 
zd ro w ia ! D an w  obozie naszym pod Smolinskiem, 
dnia dziesiątego Mca Juny Roku Pańskiego M DCXI., 
Panow ania królestw  Naszych P o lsk iegoX X IV ., Szw e- 
ckiego X V III , £ C iq g  d a lszy  n a s tą p i.)


